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Magdalena Kozarzewska

Obrońca z urzędu

W  ostatn im  okresie śledztw a -  na początku  lata 1946 r. -  dow iedziałam  się, że 
na obrońcę z urzędu w zbliżającym  się procesie Jerzego  został w yznaczony mc. 
M ieczysław  M aślanko. N ic  o nim  nie w iedziałam  -  pierw sze próby zebran ia in for­
m acji niewiele wniosły: że jest trudny w kontakcie i że zawsze kon struu je obronę 
w yszukując błędy proceduralne w postępow aniu sądow ym , w czym jest praw dzi­
wym m istrzem . Pojechałam  do jego K an ce larii, gd zieś na Pragę. W  długim , 
w ąskim  przedpokoju  zastaw ionym  krzesłam i sied zia ło  w m ilczeniu  k ilka kobiet. 
C zekałam  krótko -  interesantki w chodziły i w ychodziły w odstępach  parom inuto- 
wych. Przyszła kolej na m nie. Z nalazłam  się w m ałym  ciem nym  gabinecie z oknem  
wychodzącym  na podwórze. Za biurk iem  sied zia ł krępy m ężczyzna o p osępn ej, se­
m ickiej twarzy. W ym ieniłam  nazw isko, u słyszałam , że nie zna jeszcze spraw y i że 
m am  się dowiadywać. Za którym ś -  trzecim  czy czw artym  razem  poinform ow ał 
m nie, że m a już dostęp  do akt. Polecił, bym u siad ła  i spytał m nie o p ersonalia . Gdy 
usłyszał nazw isko i im ię m ojego ojca -  Bo janow ski, Jerzy  -  adw okat spo jrzał na 
m nie i pow iedział: „B y l taki dyrygent w operze w arszaw skiej” . Pow iedziałam , że 
on w łaśnie jest m oim  ojcem . M askow ata twarz m ecenasa nagle się ożywiła, sp o j­
rzał na m nie tak, jakby dostrzegł m nie nagle po raz pierw szy i zaczął z w yraźnym  
ożyw ieniem  mówić, że jest m iłośn ikiem  m uzyki operow ej, wyliczać spek tak le , któ­
re w idział; pam iętał nawet, które opery słyszał prow adzone przez m ojego ojca. Ze 
zdum ien iem  patrzyłam  na zm ianę, która się  w nim  dokonała. Z aczął pytać o m oje 
zainteresow ania m uzyczne, o ulubionych kom pozytorów , przy jm ując z aprobatą 
m oje w yliczanie rozpoczęte nazw iskiem  M ozarta. N ie wiem , ile czasu  trw ała ta 
rozm owa, zakończona zapow iedzią, że w krótce zapozna się  ze spraw ą i odbędzie 
spotkanie z w ięźniem . G dy wyszłam  z gab in etu , przedpokój był pełen ocze­
kujących osób, które odprow adziły m nie do drzwi d ługim  szm erem  dezaprobaty. 
Z następnych bytności niewiele pam iętam  poza oceną spraw y jako bardzo  ciężkiej 
i potw ierdzeniem  rozmowy odbytej z Jerzym . W ydało mi się , że w lakonicznych in-
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form acjach siyszę jakąś nutę osobistego zaangażow ania. Ponow nie zobaczyłam  
mc. M aślankę dopiero w sali sądowej na Leszn ie w dniu 2 sierpn ia  1946 r. S iedział 
w grupie obrońców tuż za oskarżonym i, otoczonym i um undurow aną służbą wię­
zienną. Za nim zajął m iejsce prow adzący śledztwo płk R óżański w galowym  m un­
durze. C ały  zespół sędziów i prokuratorów  nosił też oficerskie m undury. Z apam ię­
tałam  tylko twarz prokuratora, m jr Podlask iego, którego każde odezw anie zionęło 
nienaw iścią do oskarżonych za popełn ione przez nich zbrodnie. W drugim  dniu 
rozprawy po przesłuchaniu , prokurator wywołał raz jeszcze Jerzego  i zaczął go py­
tać o Brygadę Św iętokrzyską, z którą Jerzy  zetknął się po raz pierw szy, gdy wracał 
do Polski z M authausen . W ynikało to jasno z jego zeznań. M jr P odlask i zadał py­
tanie: „C zy  oskarżony uznaje, że Brygada Św iętokrzyska popełn iła zdradę naro­
dow ą?” . Jerzy  zaczął swoją wypowiedź od stw ierdzenia, że określen ie „zdrada na­
rodowa” jest błędne -  można mówić logicznie o zdradzie narodu. Potem  ośw iad­
czył dobitnie: „ Ja  siebie za zdrajcę nie uważam i tamtych ludzi tak nie nazw ę” . 
P odlask i wylał z siebie potoki oburzenia. W krótce potem zarządzono przerwę. 
Różański wyszedł z sali (i potem  już na nią nie wrócił). Mc. M aślan ko podszedł do 
nas: „ Je st  źle, bardzo źle. T o  pytanie o zdradę było kluczowe. M ogło zaważyć na 
w y rok u ...” . N astępnym  dniem  była pełna udręki niedziela. W poniedziałek  roz­
począł się trzeci dzień procesu , zaczęły się mowy obrońców. M c. M aślan ko -  bro­
niący dwóch oskarżonych przekonywał, że za błędy oskarżonych odpow iedzialni 
są ich mocodawcy, którzy w ykorzystali dezorientację ludzi osadzonych od dawna 
w obozach koncentracyjnych i pozbaw ionych inform acji z kraju . Obrończyni K a ­
zika W iśniew skiego, najm łodszego z oskarżonych, mc. P intarow a zakończyła 
swoją płom ienną mowę obrońcy okrzykiem : „N ie  szpiedzy i zdrajcy , lecz orlęta 
polskie siedzą na ławie oskarżonych!” . Prokurator zerwał się z m iejsca i z p ianą na 
ustach przywołał ją do porządku. Swoje ostatn ie słowo, w ypow iedziane w grobowej 
ciszy zalegającej salę, Jerzy  mówił jasnym , dźwięcznym głosem , sto jąc z uniesioną 
głową. Mówił o intencjach, jakie nim kierowały, gdy podejm ow ał się naw iązania 
drogi łączności m iędzy K rajem  a środow iskam i polsk im i na zachodzie. Mówił 
p rzejm ująco i bardzo pięknie. P rokurator zażądał najw yższego w ym iaru kary. Po 
zakończen iu  jego w ystąp ien ia  mc. M aślan k o  pow tórnie p odszed ł do m nie, 
mówiąc, że przem ówienie Jerzego było dobre, bardzo dobre, ale trzeba się liczyć 
z wyrokiem  śm ierci.

W yrok ogłoszono następnego dnia -  nie byłam  w sali, bo Jerzy  o to prosił. Przy­
jechałam  do Sądu  na krótko przed zakończeniem  rozprawy. Skazanych wyprowa­
dzano bokiem , szczelnie odgrodzonych przez strażników. Z obaczyłam  poszarzałą 
twarz cioci Zosi Łem pickiej i m roczną mc. M aślanki. Zbliżył się do nas i pow ie­
dział: „W sentencji wyroku jest zdum iew ające zdanie, Że on działał z czystych po­
budek ideowych bez korzyści m aterialnych. D op iln u ję , by to zdan ie znalazło się 
w protokole przesłanym  do Sądu  N ajw yższego. To bardzo ważne. To niespotykane 
w sentencji wyroku śm ierci” . O biecał, że zaw iadom i m nie o term in ie rozprawy w 
Sądzie N ajw yższym . D otrzym ał obietnicy. Było to 28 sierpn ia. D zień  później do­
tarłam  do niego z pytaniem  zadanym  przez Ju lian a  Tuwima: czy m a prosić B ieruta
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0 ułaskaw ienie Jerzego , czy m a prosić o wszystkich sześcioro skazanych. O dpow ie­
dział kategorycznie: tylko o głównego oskarżonego. T o  m usi przesądzić o u łaska­
wieniu wszystkich. Próba interw encji o w szystkich skazanych m oże negatywnie 
zaciążyć na decyzji B ieruta. Tuw im  nie posłuchał -  prosił o Jerzego  i o w szystkich 
pozostałych, „bo byłoby potw ornością postąpić in acze j” . O calił w szystkich, choć 
popełn ił b łąd taktyczny. Z aw iadom iłam  telefonicznie mc. M aślan kę o obietnicy 
B ieruta  danej Tuw im ow i: „B ęd zie  żył” .

N astępn e dni były w ypełnione uczuciem  ogrom nej u lg i, pod którą tlił się lęk, że 
obietnica B ieruta m oże nie zostać potw ierdzona form alnym  aktem  łaski. N ie m y­
ślałam  wtedy o czekających latach w ięzienia, w iedziałam , że wkrótce zostanie 
ogłoszona am nestia. Czw artego czy piątego dn ia, późnym popołudniem , m ecenas 
M aślan ko zjaw ił się w dom u W ujostwa. M ieszkałyśm y u nich -  wraz z m oją m atką
1 córeczką, przy Torach W yścigowych na Służew cu. O brońca z urzędu dotarł z w ia­
dom ością, że akta sądowe wróciły z K ancelarii prezydenta z podp isem  B ieruta pod 
decyzją ułaskaw ienia. Podw ójna kara śm ierci została zam ien iona na 10 lat w ię­
zienia. U łaskaw ieni zostali wszyscy -  czworo z zam ianą na 15 lat, jeden na 10 lat. 
M aślan ko nie ukrywał radości, pierwszy raz w idziałam , że ma rozpogodzoną 
twarz. W krótce potem  W ujostwo zaprosili go na kolację. Przy stole zgrom adzili się 
wszyscy domownicy. Przed przybyciem  gościa opow iedziałam  m oim  blisk im  o je­
dynej w iadom ej mi „lu dzk ie j p a s ji” adw okata -  o jego uw ielbieniu  dla  m uzyki 
operowej. Podjęliśm y ten tem at przy stole, dom był m uzykujący, w yw iązała się 
ożywiona rozm owa o m uzycznych upodobaniach uczestników  z aktywnym u dzia­
łem gościa. Padło jak ieś zdanie -  chyba o losach muzyków w czasie ok u pacji, padło 
słowo „N iem cy” . I nagle m ecenas pow iedział twardo i spokojn ie: „m ógłbym  pokie­
rować exterm inacją w szystkich Niem ców. W szystkich!” . „W szystkich? Z ludnością 
cyw ilną, z kobietam i i dziećm i?” . Chyba ja zadałam  to pytanie. O dpow iedział: 
„Tak. N auczyli m nie tego. Przeżyłem  obóz jako jedyny z całej rodziny. Byłem  za­
trudniony w krem atorium ” .

W krótce potem  pożegnał się i wyszedł. N igdy więcej go nie spotkałam .
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